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interregionalny ogólnego oblicza tej 
wielkiej „prowincji" kulturowej, którą 
rozpatrujemy na tej płaszczyźnie, wy-
nikł z ciągu „osiowego" Wisły i Bugu 
oraz swoistego ruchu plemion na tym 
obszarze, jaki odbywał się na wschód 
i odwrotnie, począwszy od okresu 
wczesnorzymskiego. Trzeba przy tym 
zauważyć, że strefa biegnąca od wscho-
dniego Pomorza oraz Pogezanii i Po-
mezanii poprzez część Mazowsza, aż 
po Polesie i część Wołynia, jest analo-
giczna w wielu różnych cechach kul-
turowych, jak i kultura czerniachowska 
na Ukrainie. Oczywiście byłoby błę-
dem wykluczać jakiś udział etniczny 
Germanów, tzn. plemion „gocko-gepidz-
kich" na tych obszarach, ale jest gru-
bą przesadą sądzić, że ten konglome-
rat w Polsce oraz na Polesiu i Wołyniu 
powstał przy ich przemożnym udziale. 

Dlatego należy wyraźnie powie-
dzieć, że dzisiejszy sukces archeologii — 
to w y t y c z e n i e na szlaku od Po-
morza aż po Ukrainę wędrówki po-
szczególnych znamion kulturowych 
z zachodu na wschód i odwrotnie, 
przy względnej stabilności kulturowej 
obszarów położonych na południe 
i wschód od środkowej Wisły, tzn. za-
chodniego i południowego Mazowsza, 
Wielkopolski i Śląska oraz Małopolski. 
W ślad za tym rozumowaniem nie 

zasadność tezy, że strefa ta była wyni-
kiem tylko oddziaływania Gotów i Ge-
pidów, jest oczywista; był to po prostu 
teren wymiany handlowej oraz szlak 
wielkich wędrówek plemion między 
dwiema akwenami, tzn. Bałtykiem 
i Morzem Czarnym, przy udziale róż-
nych plemion, bodźców ekonomicznych 
i różnej skali zapotrzebowań dóbr ma-
terialnych u plemion mieszkających 
w tej strefie. Nie jest przeto rzeczą 
przypadku, że właśnie ten szlak wiel-
kich wędrówek okresu rzymskiego omi-
jał osadnictwo stabilne południowej 
i środkowej Polski, ale przebiegał 
właśnie na stosunkowo biednych ob-
szarach równiny mazowiecko-podlas-
kiej, dążąc ku systemowi wodnemu 
stworzonemu przez Prypeć i Dniepr. 

Stanowisko w Brulinie-Koskach — 
opisane przez autora — to jeszcze je-
den punkt na mapie w tej strefie i do-
bitne poświadczenie zawartości kultu-
rowej o cechach interregionalnych, po-
wstałych w wyniku oddziaływania tej 
strefy obok form lokalnych, które po-
wstały na miejscu. Dlatego też wartość 
omawianej publikacji wykracza poza 
ramy ściśle lokalne i opublikowanie 
jej na łamach „Wiadomości Archeolo-
gicznych" jest niewątpliwym sukcesem 
redakcji tego pisma. 

Jerzy Antoniewicz 

W. S z y m a ń s k i , Przyczynek do badań nad problematyką grodzisk 
stożkowatych (Orszymowo i Wilkanowo w po w. płockim), „Kwartalnik 
Historii Kultury Materialnej", t. XVI (1968), s. 55—71, 12 ryc. w tekście. 

Jednym z bardziej interesujących 
zjawisk archeologicznych na Mazowszu 
są ulokowane w stosunkowo niedale-
kiej od siebie odległości liczne nie-
wielkie nasypy, zwane grodziskami 
stożkowatymi. Specjalne ich skupienie 
znajduje się w rejonie Płocka, choć 
są one charakterystyczną cechą kraj-
obrazu na całym północnym Mazowszu. 
Najdalszy ich zasięg ku północy sta-
nowi obszar dorzecza górnej Wkry 

(Działdówki) w rejonie Działdowa, 
gdzie znajduje się tego typu grodzisko 
w miejscowości Księżydwór, pow. 
Działdowo. Od dawna też zdawano so-
bie sprawę, że tzw. grodziska wklęsłe 
albo stożkowate są wytworem stosun-
kowo późnym z naszego wczesnego 
średniowiecza, czyli pochodzą z końca 
XII lub XIII, a może nawet początków 
XIV wieku. Autor niniejszej recenzji 
zdawał sobie sprawę, że grodziska te 



Archeologia 431 •— 

są najprawdopodobniej rezultatem ak-
tywnośc i gospodarczej i osadniczej 
drobnych feuda łów mazowieckich, co 
najmnie j w XIII w. Inwentaryzując 
przed 15 laty na pó łnocnym Mazowszu 
te obiekty — widz ia ł w nich przede 
w s z y s t k i m ś w i a d e c t w o rozdrobnienia 
feudalnego rycerstwa Mazowsza. Ry-
cers two to nie mog ło sobie pozwol ić 
najprawdopodobniej na budowę więk -
szych umocnień obronnych, poza cen-
trami administracyjnymi, powsta łymi 
na skutek działalności panującego lub 
jego namiestn ika w w a ż n y c h strate-
gicznie punktach w obrębie jego ob-
szarów władania. P i sa łem także w 1947 
roku: „...nie jest wykluczone, że w i e l e 
grodów na polskim północno-wschod-
nim Mazowszu było w y b u d o w a n y c h 
w ce lu zabezpieczenia się przec iwko 
t e m u w o j o w n i c z e m u sąsiadowi", tzn. 
Jaćwingom, którzy toczyli walki z Zie-
m o w i t e m Mazowieckim i Bo le s ławem 
W s t y d l i w y m P o s t u l o w a ł e m także 
wówczas , że „należałoby przesunąć ba-
dania archeologiczne aż po koniec X I V 
w i e k u lub przynajmniej do daty śmier-
ci Kazimierza Wielkiego, jako granicy 
konwencjonalnej" widząc potrzebę 
poznania w drodze badań wykopal i -
s k o w y c h dat zniszczenia poszczegól-
nych obiektów na pó łnocnym Mazo-
wszu, które to przybl iżone daty należy 
łączyć z różnymi faktami historyczny-
mi, dostarczonymi przez źródła pisane. 

Postulat ten po latach stara się, 
przynajmniej częściowo, real izować 
dr W. S z y m a ń s k i , podejmując son-
dażowe badania d w ó c h grodzisk stożko-
watych , od d a w n a znanych w litera-
turze przedmiotu, a leżących w Orszy-
m o w i e i Wi lkanowie w pow. płockim. 
Jakkolwiek badania autora obję ły nie-
wie lk i w y c i n e k na każdym z tych 
obiektów, by ły n i ewątp l iw ie cenne, 
a wynik i ich ważk ie dla dziejów osad-

1 J . A n t o n i e w i c z , O metodę arche-
ologiczną w badaniach nad polskim śred-
niowieczem, „Nauka i Sztuka", t. V (1947), 
f. 157. 
s Tamże, s. 158. 

nictwa na pó łnocnym Mazowszu w 
XIII, a także częśc iowo i w X I V wieku . 

W świet le relacji autora, grodzisko 
s tożkowate w Orszymowie musia ło p o -
siadać na środku budowlę drewnianą 
w rzucie poziomym, czworokątną 
i wpuszczoną w nasyp plat formy gro-
dz iskowej na głębokość co na jmnie j 
1,5 m. By ła to najprawdopodobniej 
wieża o średnicy podstawy co naj -
mnie j 6 m, usadowiona pośrodku p la t -
formy kopca. Fragmenty ceramiczne, 
znalez ione pod brukiem kamiennym, 
s tanowiące najprawdopodobniej pod-
s t a w ę wieży, pozwalają — jego zda-
niem — datować tę budowlę na XIII 
wiek. 

Innej z a b u d o w y w e w n ę t r z n e j gro-
dziska domyśla s ię autor w Wi lkano-
wie. Skupisko polepy, przytykające do 
lica w e w n ę t r z n e g o wału, w świe t l e 
opubl ikowanego prof i lu jest ś w i a d e c -
t w e m istnienia konstrukcji drewnianej , 
która s tanowi ła budynki mieszka lne 
i gospodarcze, u lokowane dookoła w a ł u 
(pod w a ł e m od strony w e w n ę t r z n e j 
grodziska). Konstrukcja ta miała około 
3 m średnicy, zaś zdaniem W. S z y -
mańskiego „...otoczona nią w o l n a prze-
strzeń ma również około 3 m średnicy". 
Z obserwacj i tych wynika , że budynki 
zbudowane w e w n ą t r z grodziska w k l ę -
słego w Wi lkanowie były n a p r a w d ę 
rzadko spotykanych i rzeczywiśc ie m a -
łych rozmiarów. Mogły one raczej s łu -
żyć jako magazyny lub pomieszczenia 
dla inwentarza żywego niż jako b u -
dynki, w których mieszkał feudał l u b 
kmieć z rodziną. Niestety, w y d a j e się 
nam, ż e zbyt m a ł y w y k o p (2 m X 10 m), 
założony przez badacza w grodzisku 
w Wilkanowie , nie w y j a ś n i ł do końca 
zabudowy przestrzennej i jego charak-
teru. Bardzo to uszczupla moż l iwość 
wyc iągania jakichś w n i o s k ó w natury 
ogólnej, dotyczących tego obiektu. 

Autor w stosunku do grodziska w 
Orszymowie przytacza znaną w z m i a n -
kę J. D ł u g o s z a i jego nas tępców 
o zniszczeniu go przez Ba ł tów pod 
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wodzą księcia Trojnata w latach 1258— 
1264, czyli w drugiej połowie XIII 
wieku. Wynika z tego prosty wnio-
sek, że pobudowanie tych obiektów na 
północnym Mazowszu przypada na po-
czątek lub środek XIII wieku. Oczy-
wiącie, w świetle spostrzeżeń badacza 
funkcja obu tych grodzisk stożkowa-
tych nie mogła być analogiczna w za-
kresie swej wewnętrznej treści społe-
czno-gospodarczej — co słusznie zau-
waża autor. Świadczy za tym przede 
wszystkim ich różna zabudowa prze-
strzenna zarówno w zakresie formy, 
jak i treści warstwy kulturowej. Au-
tor — moim zdaniem — zbyt pochop-
nie sugeruje czytelnikom, że oba te 
obiekty stworzyły dwie różne warstwy 
społeczeństwa feudalnego — wprawdzie 
na razie hipotetycznie. W zjawisku 
przestrzennym w Orszymowie chciałby 
widzieć pozostałość ośrodka rycerskiej 
włości, w Wilkanowie natomiast — sie-
dzibę wolnego kmiecia, co oczywiście 
mogło być rzeczą słuszną, ale przecież 
na razie dyskusyjną. 

Osobiście widziałbym inne hipo-
tetyczne rozwiązanie tego zjawiska 
przestrzennego, jakim są ulokowane 
obok siebie dwa stożkowate grodziska. 
Wydaje się, że jeśli w przyszłości nie 
znajdzie się w obrębie budynków w 
Wilkanowie palenisk, nie widziałbym 
w gródku w Wilkanowie siedziby od-
rębnego posesjonata, obojętnie: rycerza 
czy wolnego kmiecia, ale następny 
punkt obronny, który miał zabezpie-
czyć żywy dobytek feudała, mającego 
siedzibę w Orszymowie. Prawdziwość 
moich hipotetycznych przypuszczeń bę-
dzie, oczywiście, potwierdzona tylko 
w tym wypadku, jeśli badania nad 
osadnictwem w XIV—XVI wieku na 
podstawie źródeł pisanych stwierdzą 
jedność administracyjno-gospodarczą 
trójkąta Orszymowo—Wilkanowo—Sci-
borowo w tym czasie. Pozwoliłoby to 
w drodze retrogresywnej odtworzyć 
stosunki własnościowe w tym rejonie 
w XII i XIII wieku i uwzględnić tak-

że czynnik polityczny, który wpływał 
na zmianę osadnictwa (najazdy wojen-
ne Bałtów), oraz przemiany gospodar-
czo-strukturalne rodu feudalnego i prze-
budowę jego pozycji prawnej w spo-
łeczeństwie polskim. Nadmienić przy 
tym wypada, że właśnie druga połowa 
XII w. oraz wiek XIII był okresem 
specjalnej ekspansji zbrojnej Prusów 
i Jaćwingów, a potem Litwinów na 
ziemie Polski, zwłaszcza zaś na obszar 
północnego Mazowsza. Należy więc 
przypuszczać, że budowano w celach 
obronnych nie tylko siedziby feudałów, 
ale także inne umocnienia, które mo-
głyby zabezpieczyć żywy dobytek go-
spodarki feudalnej. 

Prócz tego na jeszcze jedną ewen-
tualność chciałbym zwrócić uwagę. 
Właśnie w rejonie Wyszogrodu w XII 
wieku zaczyna się osadzanie ludności 
pochodzenia bałtyjskiego w słowiań-
skim otoczeniu, w postaci rodzin wy-
wodzących się z Prus, których pier-
wotnego składu klasowego nie sposób 
określić. Nie było to chyba jednak 
osadnictwo jenieckie, skoro w sto lat 
później występują tu już w źródłach 
rody jako pełnoprawne rycerstwo pol-
skie, pielęgnujące tylko tradycje swego 
„pruskiego" p o c h o d z e n i a Z a c h o d z i 
więc pytanie: czy inna treść osadnicza 
i forma warstwy kulturowej Wilka-
nowa w stosunku do Orszymowa nie 
jest tego przyczyną? Może mamy tu do 
czynienia z osadnictwem pochodzenia 
obcego, o innych tradycjach budowla-
nych lub przestrzennych? Właśnie w 
rejonie Zakroczymia—Wyszogrodu wy-
stępuje nazwa Pruszczyn, a kolo Biel-
ska płockiego — nazwa Rudowo — 
Prusy. O te j ostatniej miejscowości 
spotyka się w źródłach z XIV w. wia-
domość, że była własnością Tomasza 
i Szymona Warpunów. Ich przydomek 
rodowy, mimo woli, kojarzy się z miej-
scowością Warpuny, która istnieje do-
tychczas koło Mrągowa na Mazurach, 

1 J . C h w a l l b i ń s k a , Ród Prusów 
w Wickach średnich, Toruń 1948, «. M. 
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oraz z nazwami kilku jezior mazur-
skich *. 

Na wszystkie te jednak pytania 
oraz sugerowane przeze mnie ewentual-
ności mogą definitywnie odpowiedzieć 
tylko szeroko pojęte badania osadnicze 
i związane z nimi studia nad stosun-
kami własnościowymi w XIV—XVI 
wieku w tym rejonie, o których to 
badaniach autor w konkluzji swego 
artykułu nie wspomina, a postuluje 
tylko połowiczną analizę źródeł pisa-
nych, badania toponomastyczne, oczy-
wiście obok badań archeologicznych, 
dodajmy — możliwie wyczerpujących. 
Dopiero tak pojęte — naszym zdaniem 
— badania mogą rzucić światło na 
wzajemny stosunek obu gródków w 
Orszymowie i Wilkanowie, przy czym 
żadnej z przytoczonych tuta j hipotez 
nie uważam za jedyną i całkowicie 
ten problem wyczerpującą. 

Na jeszcze jedną sprawę chciał-
bym położyć specjalny nacisk, a która 
to uszła uwagi autora recenzowanej 
pracy. Na wielu grodziskach stożkowa-
tych na północnym Mazowszu natra-
fiałem na złożu wtórnym na ceramikę 
wczesnośredniowieczną z X—XII wie-
ku, zgodnie z analogicznymi obserwa-
cjami autora w Orszymowie. Nie ulega 

( ] . A n t o n i e w i c z , Toponimiczne 
nazwy „ P r u s y " w północnej Polsce 1 na 
Rusi Nowogrodzkiej, „Komunika ty Ma-
zursko-warmińskie" , nr 1—2 (1967), s. 123. 

wątpliwości, że jest to materiał nawie-
ziony z niedalekiej odległości i świad-
czy o śladach wcześniejszego osadni-
ctwa w tym miejscu. Trzeba tu jednak 
zauważyć, że niejednokrotnie gródek 
wklęsły był wybudowany wprost na 
wcześniejszej osadzie (np. Stupsk, Księ-
żydwór itp.). Ponieważ np. Stolpzco 
(obecny Stupsk), jako ośrodek grodo-
wy, figuruje już w XI wieku w po-
myłkowym wpisie dla przywileju 
klasztoru w Mogilnie — zachodzi py-
tanie, gdzie znajdował się pierwotny 
gród w te j miejscowości, skoro mamy 
tu do czynienia tylko z niewielkim 
grodziskiem wklęsłym, o formie przy-
bliżonej do grodziska w Orszymowie. 
Ponieważ u podnóża grodziska w Stup-
sku występuje warstwa kulturowa 
z ceramiką XI—XII wieku, powstaje 
pytanie, czy nie jest to ostatni ślad 
osadnictwa, które uległo przebudowie 
w XIII wieku, a przedtem istniało 
w tym miejscu inne, w formie castrum, 
wymienione przez cytowany wyżej do-
kument. Oczywiście, ostatnie słowo bę-
dą miały w tym względzie badania 
archeologiczne, podjęte w Stupsku lub 
w innych miejscowościach o podobnej 
osadniczej i archeologicznej specyfice. 
Dla czujności przyszłego badacza i na 
ten aspekt chcę zwrócić specjalnie 
uwagę, omawiając niejasne dla nas do-
tychczas zjawisko. 

Jerzy Antoniewicz 

H I S T O R I A 

O p r a c o w a n i a o g ó l n e 

Zamek płocki i problem jego rekonstrukcji, Towarzystwo Naukowe 
Płockie, Płock 1968, ss. 55 + 6 ryc. w tekście. 

Publikacja niniejsza powstała jako 
pokłosie „sympozjum" zorganizowane-
go na jesieni 1968 r. przez Towarzy-
stwo Naukowe Płockie i poświęconego 
odbudowie zamku płockiego. Temat to 
ważny i ciekawy — ale organizatorzy, 

28 — Rocznik Mazowiecki t. III 

sądząc z opublikowanej listy uczestni-
ków (s. 47—49), nie zabezpieczyli sobie 
udziału w nim większej ilości wybit-
nych uczonych, którzy by w te j 
sprawie mieli istotnie coś wartościo-
wego do powiedzenia. Zwraca np. uwa-


